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Termalica Bruk–Bet 
Nieciecza – Dolcan Ząbki 
1–0 (0–0)

Towarnicki 8 – Kowalski 7,
Cios 7, A. Baran 7, Kubowicz 7 – Piątek 6 (52
Szczoczarz 7), Prokop 8, Metz 6 (56 Piszczek),
Szałęga (25 Wójcik 6) – Trafarski 6, Cichos 6.

Misztal 6 – Korkuć 6, Hirsz 6, Ciesielski
5, Dadacz 4 (60 Wróbel) – Kosiorowski 5, Bazler
6, Gawęcki 5 (55 Robaszek), Piesio 6, Koziara 5
(64 Kubicki) – Stretowicz 4.

Dla obu zespołów pojedynek ten
miał ogromne znaczenie, zarówno
Termalica Bruk–Bet jak i Dolcan
cały czas walczą o bezpieczne
miejsce w tabeli przed zakończe-
niem rundy jesiennej. Gospodarze
do konfrontacji z Dolcanem byli
przygotowani bardzo solidnie,
znali styl gry prezentowany przez
rywali. – Doskonale zdawaliśmy
sobie sprawę jak ważny i zarazem
trudny będzie to dla nas pojedy-
nek, wiedzieliśmy że będzie on
o wiele trudniejszy niż poprzedni
wygrany przez nas mecz w Szcze-
cinie. Zespół Dolcanu gra bowiem
bardzo defensywnie, zagęszczając
środek pola i podobnie zagrał
w Niecieczy – skomentował trener
Termaliki Mirosław Hajdo.

Niecieczanie od początku spot-
kania starali się sforsować bardzo
solidną obronę rywali, mieli zde-
cydowanie więcej z gry niż zespół
z Ząbek, jednak do czystych sy-
tuacji strzeleckich nie udawało im
się dojść. Jedynym zagrożeniem,

jakie zawodnicy Termaliki Bruk–
Betu starali się stworzyć pod bram-
ką gości były strzały z dystansu,
które pewnie bronił Rafał Misztal.
Najlepsze okazje bramkowe
w pierwszej odsłonie meczu mieli
Łukasz Cichos i Piotr Trafarski.
Pierwszy z nich w 34 min po wy-
mianie piłki z Andrzejem Wójci-
kiem był już w dogodnej sytuacji,
strzelił jednak z 10 metrów obok
bramki. Zkolei Trafarski strzelając
z o wiele mniej wygodnej pozycji
także posłał futbolówkę obok słup-
ka. Przyjezdni od początku spot-
kania byli bardziej skoncentrowani
na tym, by przeszkadzać prze-
ciwnikom w prowadzeniu ataku
niż na własnej grze ofensywnej,
która w ich wykonaniu praktycz-
nie nie istniała. Mimo to tuż przed
przerwą Dolcan mógł objąć pro-
wadzenie. Wtedy to po dośrodko-
waniu z rzutu rożnego Grzegorz
Piesio strzelał z głową z 6 metrów,
jednak Piotr Towarnicki popisał
się kapitalną paradą, przerzucając
piłkę nad poprzeczką.

W drugiej odsłonie na boisku
niewiele się zmieniło, nadal ini-
cjatywa należała bowiem do gos-
podarzy, którzy coraz odważniej
atakowali bramkę Dolcanu. Nie-
wiele jednak brakło, by w 54 min

zostali srodze skarceni. Wtedy
to bowiem goście wyprowadzili
groźną kontrę, Piotr Gawęcki za-
grał prostopadłą piłkę do Piesia,
który będąc już na czystej pozycji
trafił piłką w boczną siatkę. Chwi-
lę później niewykorzystana sy-
tuacja zemściła się na przyjezd-
nych, którzy stracili gola.

Po objęciu prowadzenia przez
zespół Termaliki Bruk–Betu role
się odwróciły, gdyż to gospodarze
zaczęli szanować piłkę i momen-
tami grać z rywalami w „dziadka”.
Gospodarze nie rezygnowali jed-
nak z podwyższenia wyniku i do-

skonałą okazję ku temu mieli w 75
min, gdy po składnej akcji wy-
prowadzonej z własnej połowy
zdecydowanie najaktywniejszy
gracz gospodarzy w środku pola
Artur Prokop wyłożył piłkę Łu-
kaszowi Kowalskiemu, który po-
pisał się kapitalnym uderzeniem
z 12 metrów, bramkarz Dolcanu
równie udanie interweniował wy-
bijając piłkę na rzut rożny. Przy-
jezdni dopiero w samej końcówce
meczu śmielej ruszyli do ataku,
grali jednak w ofensywie bardzo
chaotycznie i nie wyrządzili miej-
scowym żadnej krzywdy. – Z me-

czu na mecz gramy coraz lepiej,
kolejne zwycięstwa sprawiają, że
atmosfera w naszej szatni jest co-
raz lepsza i zapewniam, że w run-
dzie jesiennej nie powiedzieliśmy
jeszcze ostatniego słowa. Pojedy-
nek z Dolcanem był dla nas bardzo
trudny, głównie ze względu na
defensywną grę gości. Nasze boisko
nie ma najlepszej nawierzchni
i trudno się na nim gra piłką,
najważniejsze jednak, że zdoby-
liśmy bramkę i zainkasowaliśmy
kolejne trzy punkty – stwierdził
strzelec „złotego” gola Łukasz
Szczoczarz. PIOTR PIETRAS 

Atmosfera w szatni jest coraz lepsza
Jak padła bramka

1–0Po długim podaniu Ar-
kadiusza Barana piłkę

na prawej stronie przejął Łu-
kasz Szczoczarz, minął na polu
karnym Dariusza Dadacza i od-
dał precyzyjny strzał z 14 met-
rów w dalszy róg, po którym pił-
ka odbiła się od słupka i wpadła
do siatki.

Kolejarz Stróże – Warta 
Poznań 1–0 (1–0)

Lisak 6 – Basta 6 (69 Szymiczek), Księżyc
7, Cichy 7, Walęciak 6 – Gryźlak 6 (82 Stefanik),
Lipecki 6, Ciećko 7, Madejski 7 – Mężyk 5 (75
Drąg), Socha 5.

Radliński 5 – Szałas 5, Wichtowski 6, Nga-
mayama 6, Kosznik 5 – Magdziarz 6, Reiss 5 (53
Maciej Wojciechowski), Marcin Wojciechowski
5, Pawlak 5 (85 Świergiel) –Mazurek 6 (76 Skrzycki),
Zakrzewski 5.

Napastnicy Kolejarza od początku
meczu chcieli udowodnić szko-
leniowcowi, że słusznie uczynił
właśnie im powierzając obowią-
zek zdobywania bramek. Już w 1
min Mężyk wymienił podania
z Sochą, po czym ten drugi do-
kładnie dograł do Tomasza Ciećki,
który jednak nie trafił do celu.
W 4 min ładnie główkował Socha,
sprawiając Łukaszowi Radliń-
skiemu spore kłopoty ze zneut-
ralizowaniem uderzenia. Po upły-
wie kolejnych 4 min kolejny skład-
ny atak skonstruowali Socha
z Piotrem Madejskim, a zakończył
go Ciećko strzałem zablokowa-
nym przez obrońców Warty. Za-
wodnik ten na przymiarki z dys-
tansu porywał się w 10 i 15 min,
lecz w obydwu przypadkach piłka

szybowała obok bramki. Przy-
gniatająca przewaga gospodarzy
uwieńczona została golem zdo-
bytym w 19 min przez Witolda
Cichego. Kolejarz nie osiadł na
laurach. W 22 min z korzystnej
strony pokazał się Michał Gryź-
lak, który po ograniu obrońców
uderzył z 16 m, omal nie poko-
nując bramkarza Warty, który
z najwyższym trudem sparował

futbolówkę na rzut rożny. Ofen-
sywa miejscowych nie słabła.
Skutkowała minimalnie chybio-
nym uderzeniem wyjątkowo ak-
tywnego w tym okresie gry Sochy
z 25 m oraz indywidualną akcją
Ciećki, zakończoną jeszcze jed-
nym strzałem Sochy, obronionym
przez Radlińskiego. W 32 min
eksnapastnik Odry Wodzisław
zrewanżował się swemu młod-

szemu partnerowi dokładnym
dograniem, w wyniku którego
Ciećko stanął oko w oko z golki-
perem z Poznania, ale tak przejął
się tą sposobnością, że posłał
piłkę obok słupka. 

Po zmianie stron przez
dobrych kilkanaście minut wi-
dzowie ziewali z nudów. Gra to-
czyła się głównie w środkowej
strefie, nie odnotowaliśmy ani
jednego ciekawszego zdarzenia.
Poza tym, z 59 min, murawę opu-
ścił niczym niewyróżniający się
as zespołu przyjezdnych Piotr
Reiss, przed którym przestrzegał
swych podopiecznych Marek Mo-
tyka. W 62 min i 66 min do rzutów
wolnych podchodził Tomasz Księ-
życ. Za pierwszym razem na miej-

scu znalazł się Radliński, za dru-
gim – strzał stróżanina był mini-
malnie niecelny. Bramkarz Warty
zachował czujność także w 64
min, nie dając się zaskoczyć Gryź-
lakowi, a w 71 min do futbolówki
posłanej wzdłuż bramki przez
Piotra Madejskiego nie zdążył So-
cha. Przed stuprocentową szansą
na przyłożenie pieczęci pod zwy-
cięstwem swej drużyny stanął po
podaniu Piotra Szymiczka w 80
min Socha. Potwierdził on jednak,
że wciąż pracować powinien nad
skutecznością, bowiem fatalnie
spudłował z najbliższej odległości,
co sprawiło, że jeszcze przez kil-
kanaście minut kibice w Stróżach
musieli drżeć o końcowy rezultat. 

DANIEL WEIMER

Zdaniem trenerów

Marek Motyka, Kolejarz:
– Cieszę się oczywiście z trzech punktów, chociaż pozostał niedosyt po
zmarnowaniu wielu okazji bramkowych. Przy zadowoleniu z naprawdę
dobrej postawy zespołu, nie mogę nie wyrazić zaniepokojenia brakiem
skuteczności zawodników przednich formacji, których wyręczyć musiał
obrońca. Tomek Ciećko zagrał od początku, bowiem obserwuję u niego
zwyżkującą formę. I nie zawiódł. Jeśli napastnicy przypomną sobie, jak
się strzela bramki, to wygrać możemy także z Górnikiem w Łęcznej.
Wracając do dzisiejszego meczu, to wygraliśmy go zasłużenie, powiem
nawet, że w stanowczo zbyt skromnych rozmiarach.

Ryszard Łukasik, Warta:
– Mój zespół nie dostosował się do warunków terenowych oraz do spo-
sobu gry przeciwnika. Niektórzy zawodnicy przeszli obok meczu. Mobili-
zująco nie działają na nich wprawdzie kłopoty organizacyjne klubu, ale
nie jest to żadne wytłumaczenie dla lekceważenia założeń taktycznych. 

„Główka” na wagę zwycięstwa
STRÓŻE. Obrońca Witold Cichy wyręczył napastników

Witold Cichy (pierwszy z prawej) właśnie zdobył gola  FOT. (KOW)

Zdaniem trenerów

Mirosław Hajdo, trener
Termaliki Bruk–Betu:
– Dla obu drużyn był to mecz
o „sześć” punktów, dlatego
stawka meczu sprawiła, że poje-
dynek nie należał do najładniej-
szych. Dla nas najważniejszym
jest fakt, że wyszliśmy z tego
pojedynku zwycięsko, gdyż to
był nasz główny cel. Bardzo
dobrą zmianę dał Łukasz Szczo-
czarz, który wszedł na boisko
i strzelił bramkę. W sytuacji
w jakiej się wtedy znalazł lep-
szego strzału nie dało się już od-
dać. Bardzo dużo wiedzieliśmy
o tym jak gra przeciwnik, byliś-
my przygotowani na to, że rywa-
le zagęszczą środek pola, by
utrudnić nam prowadzenie akcji
ofensywnych. Udało się nam
jednak wykorzystać błąd obroń-
cy Dolcanu i zdobyliśmy po nim
zwycięską bramkę, z czego bar-
dzo się cieszę.

Grzegorz Szeliga, drugi
trener Dolcanu:
– Wiadomo w jakiej sytuacji w ta-
beli przystępowaliśmy do poje-
dynku w Niecieczy, dlatego na-
szym priorytetowym założeniem
było zdobycie w tym meczu
trzech punktów. Od początku
graliśmy konsekwentnie, nie po-
zwalając gospodarzom na zbyt
wiele w ofensywie, wystarczył
jednak jeden błąd popełniony
w defensywie przez Darka Dada-
cza i straciliśmy gola. Nasz plan
mocno się wtedy skomplikował,
gdyż mimo wysiłków nie potrafi-
liśmy już odrobić strat i niestety
przegraliśmy.

O piłkę walczą Jan Cios (z lewej) oraz Grzegorz Piesio  FOT. PIOTR BAŁUT

Jak padła bramka

1–0Rzut wolny wykony-
wał Tomasz Księżyc.

Posłał dośrodkowanie na pole
karne, gdzie jak spod ziemi
wyrósł Cichy, uderzeniem gło-
wą z kilku metrów kierując
piłkę do siatki


